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Lwów, (lnia 24. marca.
Wiedeńska „Debatte4' zajmuje się znowu sprawą rezo- 

lucyi galicyjskiej w artykule wstępnym, w którym wykazuje 
rządowi, do czego doprowadza polityka przewlekania. „De­
b atte '4 doradza, żeby już raz rząd stanowczo i otwarcie oświad­
czył się za, lub przeciw. „Czy może — powiada — obawiają 
się wyjścia Polaków z rady państwa , jeżeli otwarte uczyni 
się oświadczenie? Wystąpienia tego — co do tego łudzić się 
nie można — i bez takiego oświadczenia powstrzymać nie 
można, a rezultat w obudwóch wypadkach będzie ten sam. 
Taktyka ta nie ma żadnej racyonalnej podstawy, i zdradza 
tylko obawę rządu przed bliższym rozbiorem kwestyi, której 
żadną miarą usunąć nie zdoła. “

Wykazawszy, że postępowanie takie ubliża godnośsi 
izby, powiada d a le j: „Faktem  jest, źe nic tak bardzo nie 
podkopuje w Galicyi stronnictwa Ziemiałkowskiego, jak  nie­
zdecydowane , zawsze chwiejne zachowanie się ministerstwa. 
Jedna konferencya po drugiej odbywa się, a przed każdą 
taką naradą stronnictwo delegacyjne obiecuje krajowi stano­
wczą odpowiedź. Tymczasem do decyzyi przyjść nie może, 
przez co „zawodzi się stronnictwo konstytucyjne galicyjskie 
i usuwa się mu z dniem każdym moralną w kraju podstawę.'4

Na tę ostatnią okoliczność kładzie ,,Debatte" główny 
nacisk, gdy powiada w jednym z dalszych ustępów, źe obe­
cnie, stronnictwo w Galicyi, które przyjaźuem jest wieruo- 
konstytucyjnemu stronnictwu, z dniem każdym traci na po­
pularności i wpływie. ,,Z polskich dzienników już rzadko 
który podejmie się otwartej obrony galicyjskiej delegacyi , 
inne organa silnie na nią uderzają, coraz bardziej skłaniają 
się do skrajnego federalistyczuego programu, a każdy nowo 
powstający dziennik przyłącza się do tego kierunku.44

Z całą słusznością zwraca na to „Debatte44 uwagę—myli 
się jednak, jeżeli przyczynę tego przypisuje polityce, zwleka­
jącej ostateczne rozstrzygnięcie, jeżeli mniema, źe stanowczo 
odmowna odpowiedź to zmieni. Wszyscy jasno widzący rzeczy, 
stanęli w opozycyi przeciw dzisiejszej konstytucyi, i przeciw 
ministerstwu, stanęli oraz w opozycyi przeciw temu stronnic­
twu, które szło z rządem. Czy prędzej czy później stanow­
cze rozstrzygnięcie nastąpi, zawsze ono będzie dla autonomii 
kraju naszego niekorzystne, zawsze wykaże naocznie mylność 
tej polityki, jaką sejmowa i delegacyjna większość prowadziła. 
Czy ministerstwo i wydział konstytucyjny zaraz teraz oświad­
czy, że wniosek sejmowy odrzuca, czy też uchwałę tę prze­
wlecze jeszcze czas jakiś, zawsze opinia kraju zwróci się prze­
ciw tej większości, która nie chciała wejść na jedynie prak­
tyczną, stanowczo opozycyjną drogę, i stanie po stronie opo­
zycyi. Za późne więc są dziś żale i prośby „Debatty44, stronnic­
two to w Galicyi, na którem dotąd rząd się opierał, możnaby 
tem chyba uratować, żeby rada państwa przyjęła w c a ł e j  
o s n o w i e  wniosek galicyjskiego sejmu; że to nie nastąpi, 
o tem nikt już dziś wątpić nie może.

Niedawno podał „Dziennik Poznański44 wiadomość, że i 
rząd moskiewski skonfiskował dochody z majątku kapituły i

krakowskiej na tak długo, póki sprawa majątku tego nie będzie 
przez Austryę załatwioną. Wątpimy, czy rozporządzenie to mogło 
teraz być wydane. — Moskwa bowiem już dawniej urządziła 
się z tym majątkiem, jak tylko mogła najlepiej. W r. 1866 
jeszcze zatrzymał Berg dochody z majątków wszelkich insty- 
tucyj duchownych i dobroczynnych, które mają siedzibę w 
Galicyi, a to pod pozorem potrzeby uregulowania sprawy 
majątku kapituły krakowskiej. I  wtedy to rząd austryacki 
upoważnił swego konzula w Warszawie do traktowania w tej 
sprawie, i dodał mu radcę Szlachtowskiego do pomocy, tym­
czasem zaś instytucyom, którym zatrzymano dochody, wypłaca 
do 30 tysięcy rocznej zaliczki. Sprawa wlecze się dotąd, — 
i dotąd jeszcze rząd moskiewski pobiera te dochody.

K orespondencye Dziennika lw ow skiego ,
Wiedeń 22. marca.

E J  Ministerstwo wojny zajmuje się skrzętnie natych- 
miastowem uorganizowaniem dopiero co uchwalonej landwery, 
i zamierza zawezwać powtórnie wszystkich „z charakterem44 
uwolnionych oficerów, aby złożyli deklaracye, czy chcą przy­
jąć służbę w landwerze, czy nie. Oficerowie ci mają składać 
egzamina odpowiedniego uzdolnienia, zanim zostaną przyjęci 
do landwery; jeżeli zaś służby tej odmówią, mają natychmiast 
złożyć ów „charakter44, który pozostanie tylko tym, którzy 
okażą się zupełnie niezdolni, i nosić będą odtąd nazwę: ,,pen- 
syonowanych oficerów bez pensyi.44 Rozporządzenie tego ro­
dzaju byłoby rzeczywistą osobliwością, albowiem uwalniając 
ostatecznie ze styczności z wojskiem ludzi zdolniejszych, po­
zostawiłoby „charakter44 niezdolnych. Ma to być rodzajem 
nacisku na oficerów uwolnionym, z których niezmiernie mało 
odpowiedziało na pierwsze wezwanie. Gdy się zważy, iż ta 
kategorya oficerów składa się w przeważnej części złudzi nie­
zależnych, nie służących wojskowo dla rzemiosła, lecz którzy 
dla tego tylko ów „charakter44 zatrzymali, aby w razie wojny 
stanąć w dawniejszym stopniu dobrowolnie w szeregach, tru ­
dno przypuszać, aby znalazło się wielu z pośród nich na nowo 
przyjmujących ochoczo służbę w czasie pokoju. Gdyby land-
Wera była z a t r z y m a ł a  c h a r a k t o v  n a rm lo ir rc j  m i l i c y l ,  s ł u ź l i s
w niej byłaby równie obowiązkową i poszukiwaną jak  w hon- 
wedach; lecz tak jak  ją  zrobiono, to je s t prostą rezerwą, 
armią drugiego rzędu — żaden człowiek niezależny cisnąć się 
do niej nie będzie. Traci więc ministerstwo wojny od razu cały 
najlepszy rozporządzalny materyał, i trudne pojąć, zkąd we­
zmą oficerów do tej drugiej armii. Należy przyznać, iż skut­
ki zawotowanego po woli ministerstwa prawa o obronie kra­
jowej, nader spiesznie stają przed oczami—nie trzeba czekać 
i kilku miesięcy, aby się przekonać o całej niepraktyczuości 
założenia, które dla zachowania owej idealnej niemieckości 
armii, wytworzyło ciężki aparat, naj nie właściwszy do prowa­
dzenia wojny, ni wojsko, ni milicyę krajową, 'jakąś fikcyjną 
na papierze istniejącą armię, złożoną rzeczywiście z ruchawki 
bez spójni, do której odpowiednich oficerów nie stanie, która 
komendy w obcym języku rozumieć nie będzie, i nie mając 
żadnego interesu w wojnie, po pierwszym wystrzale drapnie 
do domu. Jeżeli generalieya austryacka zamierza za pomocą

nowej przedlitawskiej landwery zdobywać wawrzyny, można z 
góry przewidzieć, iż się mocno zawiedzie.

Znów jeden z nakomitszych liberałów, dr. Monde, ma 
otrzymać wysoką posadę w ministerstwie. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, izba składać się będzie z samych Yerwaltungsrathów 
i urzędników. Wprawdzie nie zgadza się to całkiem z parla­
m entarną zasadą, iżby sprawowanie urzędu zgodziło się z peł­
nieniem poselskiego mandatu, lecz właśnie sclimerlingowski 
konstytucyonalizm wydoskonalony, odznacza się takiemi wyna­
lazkami, o jakich żaden liberał dotąd nie pomyślał, i jest to wiel­
ką pociechą dla wybrańców narodu, iż nagroda ich pracy i 
wytrwałości nie polega na zmiennej wdzięczności ludu, lecz 
objawia się w daleko w dotykalniejszej i praktyczniejszej formie. 
Nie ma się przeto czemu dziwić, jeżeli wielu z tych wybrań­
ców, idąc za postępem wieku, nie okazuje zbytecznej ochoty 
opuszczenia schwyconej nitki, która może doprowadzić wysoko.

O rezolucyi krążą dość sprzeczne wieści; to tylko pe- 
wnem, iż podkomitet wyrwał się nieco pospiesznie z zdaniem, iz 
należy przejść nad nią do porządku dziennego, i to właśaie gdy 
delegacya zajęła była nadspodziewanie nieprzyjaźną minister­
stwu postawę. Rozgłoszono więc czem prędzej, iz wieść była 
mylną, iż podkomitet nie powziął jeszcze żadnego stanowcze­
go zdania; za co znów wywdzięczając się z drugiej strony, 
rozgłoszono, iż pomiędzy p. min. Giskrą a posłem Ziemiałkow- 
skim żadnego zajścia niebyło. Obie strony obawiające się za­
równo zerwania, usiłowały przywrócić dawniejszą wypróbo­
waną przyjaźń i powrócić na dotychczasową tak_ dogodną dro­
gę, do niczego nie prowadzących układów. Zważywszy, iż tak 
wieść o wyroku nad rezolucyą, jak i o rozdwojeniu pomię­
dzy p. Giskrą a Ziemiałkowskim wyszła z urzędowego zrodła, 
zważywszy, iż na tem tle robiono tyle komentarzy— aby wszyst­
kiemu znów dziś zaprzeczyć, trudno zapoznać widocznej 
chęci obałamucenia opinii, aby zasłonić zwrot do dotychcza­
sowych tak  niepłodnych praktyk. Zresztą gdyby nawet dele­
gacya miała była chwilowy napad odwagi, i pod wrażeniem 
klęski doznanej w głosowaniu nad obroną krajową, uczuła 
była do żywego ubliżające narodowemu poczuciu przemowy 
liberałów — to dwa tygodnie wakacyj wielkanocnych będą 
aż nadto dostateczne, aby zatrzeć skutki tego wrażenia,^ i po-
w ió o iC  n a  ulul/lv/iix< Ul
większość delegacyi zapewne dla tego się tak trzyma, ponie­
waż jest jej przeciwną przeważna większość kraju, i ponieważ 
wyczytała zapewne w jakiejś książce iż wielcy ludzie nie 
zwykli zgadzać się w zdaniu z tłumem.

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węgry. Wydział ekonomiczny rady państwa 

delegował z łona swego komitet, celem zbadania wniosku lzą- 
dowego o b u d o w i e  k o l e i  ż e l a z n y c h .  Komitet ten obia­
dował 21. b. m. przez kilka godzin nad wspomnionym rzą­
dowym projektem, i rozdzielił pojedyncze wnioski do ustaw 
pomiędzy referentów. Sprawozdawcą ustawy o budowie kolei 
z Przemyśla na Łupków do Węgier jest baron Kiibek.

Przyjęto zasadę, że należy z góry oznaczyc linie kolei, 
które w najbliższy m czasie mają być wybudowane, wedle wa­
runków ustawą oznaczonych. Zasada ta, za którą oswiadczj a

Z P aryża.

Owóż trzeci miesiąc, bo marzec, jak  stary — 1868 rok 
ustąpił miejsca młodemu — 1869, a cisza po dawnemu; bo 
też stary przekazał młodemu zapisy trudne do spłacenia. Wła­
śnie gdy staruszek zabierał się w najlepsze do pokojowego 
testamentu, naraz po całej Europie rozległ się g ło s: „Rewo- 
lucya w Hiszpanii!... Burbony wypędzone!...44 I to kiedy? — 
W chwili przygotowywania się do zastąpienia hiszpańskiemi 
wojskami francuskich wojsk w Rzym ie, dla rozwiązania rąk 
francuskich na,d Renem. Gdybyż skończyło się na wypłosze­
niu z Hiszpanii Burbonów — byłoby tylko pół biedy! W rota 
otwierały się na oścież dla wszystkich kandydatów do godno­
ści i tronu. Gratka nie lad a ! Ale równocześnie zaleciały inne 
także okrzyki: „Powszechne głosowanie! m onarchia, czy
Rzeczpospolita? stanówm y!- Ą tymczasem: precz z Jezui­
tami, z zakonami, z kościelnemi domami! Darmozjady! pi­
jawki tuczne naszą krwią! Te skarby trutmow -— to praca 
narodowych pszczół! To narodowa własnosc. ... irw oga ogar­
nęła całą wyzyskującą Europę, tein przerazliwsza, ze padła 
niespodzianie, że z za k ą tk a , o którym nikomu nie śniło się 
już prawie, z półwyspu od trzech stron oblanego moizem, od 
czwartej zamurowanego górami. A jeżeli ten n^ sP° zian-v 
grzmot z gorącej Iberyi rozlegnie się po zimnej Em opie, i 
lotem błyskawicy rozjaśni zaciemniały widnokrąg-— ^  1 
bez straty chw ili, wszyscy zbiegli się na radę, jakby pozai, 
określić i stłumić go w zarzewiu. Zgoda była powszechna 
serdeczna. Rączo zabrano się do dzieła. Wszystkie dyploma­
tyczne kruczki, wszystkie osobiste zachcianki, wszystkie kan­
dydatury wewnętrzne i zewnętrzne, jak trząsł z bicza, naraz 
poruszone zostały. Dobrze idzie! Górą n as i! mówiono sobie 
wzajem, zacierając ręce radośnie.

Wtem z przeciwnej strony, nie z za gór gorącej Iberyi, 
ale z za m orza, z zamglonego, właśnie z zimnego Albionu, 
zaleciał równie niespodziewany grzmot: „Precz z wsteczni­
kami, stronnikami Moskwy! Precz z Disraelim i Derbym!

Niech żyją postępowcy, Gladstouy i B reity! Wolność wyznań 
niech żyje! Nitch każdy wierzy i chwali Boga według swego 
sumienia! Precz z panującym protestanckim kościołem w 
Irlandyi!...“

Strach do nieopisania padł znowu na wszystkich pie- 
tystów, na wszystkie panujące dwory i kościoły. Bo zapraw­
dę, co wolno wołu,  czemuż nie Jowiszowi? Precz z panu­
jącym protestanckim kościołem w katolickiej Irlaudyi! To 
dobrze i słusznie! Ale precz także z panującym szyzmatyc- 
kim kościołem w Polsce, i z innemi po całym świecie.

Wzięte w krzyżowy ogień, od gór i mórz , europejskie 
dwory i kościoły, jeszcze z osłupienia nie wyszły, kiedy, 
znowu jak piorun, padł zatarg grecko-turecki i równocześnie 
Rumunia, Bułgarya, Serbia, cały wschodni świat zahuczał, 
jak powietrze przed grożącą burzą.

„Źle panowie sejmowi pruscy, zawołał Bismark, stoimy 
na wulkanie. Fraszka Wschód! Lecz Hanower knuć zaczyna, 
kretem nurtuje pod nami. Dwunastu Polaków zaciągnęło się już 
do hanowerskiego legionu. Dwunastu Polaków! T'o nie baga­
tela panowie! A nuż Szwed poślubi Duńczynkę? A nuż 
Beust wzburzy południowe Niemcy?—4'

A nuż, wtrącił ktoś z boku , młody rok wypowie po­
słuszeństwo staremu? I zamiast o pokoju, pomyśli o wojnie, 
o rewolucyi?....

Nie ma rady! nie zasypiać gruszek w popiele! Więc 
ręka w rękę. Do dzieła!

Hiszpania, Anglia, twarde orzechy! A jednakże trzeba 
rewolucyę zakląć. Grecya słaba. Racya mocniejszego zawsze 
lepszą bywa, — więc utrzeć słabszemu nosa. A więc konfe­
rencya! I stanęła konferencya. I Turcya (czyja sprawa — 
wójta), Moskwa, Włochy, Prusy, Austrya, Anglia i Francya 
zbiegły się na radę, i zawyrokowały wszystkie jak jeden, że 1 
Grecya nie ma racyi dopominania się o pogwałcenie swych 
narodowych praw, albowiem europejskie gabinety mają dość 
wewnętrznych kłopotów, żeby zewnętrzne skargi obchodzić je : 
miały, i że wreszcie nie czas jeszcze do łowienia ryb w mę­
tnej wodzie. Gdyby wszakże przyjacielskie rady europejskich j

dworów odrzucone być miały, i Grek z Turkiem wzięli si 
w za łeb k i, to obedrzeć obom czuprynę, czyli dla europej 
skiego spokoju , obdzielić się ich lądami i wodami, # a  ko 
rzyść wszech w obec i każdego z osobna konferujących dwo­
rów, jak  to niegdyś, za porozumieniem się Moskwy, Austryi 
i Prus stało się z Polską.

I nic nad to prostszego, ani też jaśniejszego pod słoń­
cem. Moskwa nie chce, nie może chcieć wzmocnienia samo­
istnej potęgi greckiej na Wschodzie, a to z obawy, ażeby ta, 
poczuwszy się na siłach, wcześniej czy później, nie upomniała 
się o swój starożytny gród, o Konstantynopol, o który od 
dwóch stuleci Moskwa kusi się upornie. Intryguje zatem Mo­
skwa na W schodzie, podburza chrześciańskie ludy prze­
ciwko m uzułm ańskim , muzułmańskie przeciwko chrześcian- 
skiin, czyhając, jakby przy zdarzonej sposobności zgotować 
los jednym i drugim, jaki zgotowała Polsce i gotuje dzis 
Czechom, t. j.: Sybir, knut i szubienicę. Zaprawdę jest czego
pozazdrościć!... .

Anglia, niechętnym okiem spogląda na suezki przekop, 
zagrażający z tej strony jej posiadłościom w Indy ach , 
mniej jak przez Persyę i brzegi nadkaspijskie.

Austrya, chciałaby poniesione straty we Włoszech i w 
Niemczech odbić nabytkami na Wschodzie.

A Prusy? A Prusy wcale nie chciałyby doczekania się 
w Rumunii dla Hohenzolerna losu Habsburga w Meksyku.

I tak dalej, i dalej... w nieskończoność dyplomatyczną... 
Niech bije się, kto chce koniecznie. My w zbrojnym pokoju 
wyczekujmy wypadków, aż na obcych trupach sami weźmie­
my się za łby.

Czy to, co młody Walewski powiózł i przywiózł z Aten 
zadowoliło gabinety? Nie wiedzieli profani, nie wiedzieli p u ­
blicyści, ale na to była powszechna zgoda od razu, że i je ­
dni i drudzy, że wszyscy zgoła, nie byli i do dziś nie są 
pewni jutra, ani w domu, ani za domenj, wewnątrz i zewnątrz; 
i w tem zagadka tajemnicy, tego w obec wzajemnego z a k l i -  
nania się o najszczerszych chęciach utrzymania europejskiego 
pokoju, wzajemnego uzbrajania się na gwałt, i w y c ie ń c z a m



się tylko połowa członków kom itetu, zwyciężyła głosem prze­
wodniczącego. Upadło zatem zdanie drugiej połowy członków 
komitetu, którzy żądali, aby oprócz wymienionych w ustawie 1 
kolei nujgły być budowane także inne z gwarancyą pań- | 
stwową./

W ybory w W ęgrzech odbywają się dalej wśród nie- 
zinieinej agitacyi, jak ą  obadwa stronnictwa rozwinęły. Nigdy 
jeszcze nie walczono z ta k ą  zaciętością — pole walki wybor­
czej zbyt często zamienia się w pobojowisko krw ią zbroczone. ;

W komitacie liptowskim w Rosenbergu stronnictwo 
Deaka postawiło kandydaturę Madoczaniego, opozycyjnym 
kandydatem  był Turański. Dwa dni przed dniem wyboru ro­
zesłano oddziały wojska w celu utrzym ania porządku; pod­
czas głosowania na rynku m iasta Rosenberg powstał tak  
ogromny hałas i krzyk, że mowy przewodniczącego wcale nie 
słuchano. Wojsko rozdzieliło stronnictw a od siebie ścianą ba­
gnetów, a raz musiano nawet wykonać pozorny atak  na ba­
gnety — temu tylko przypisać należy to, że nie przyszło do 
bójki, k tó ra  przy zaciętości obu stron m usiałaby przybrać 
ogromne rozmiary.

O północy ogłoszono rezu lta t głosowania —  Madoczanie 
zwyciężyli. Natychmiast tłum y rozeszły się, a w Rosenbergu 
zaległa grobowa cisza. N ieustanna agitacya, trw ająca dwa dni 
i dwie nocy, tak  znużyła zgromadzonych, że w zupełnym spo­
koju pospieszyli do domów.

Mniej szczęśliwie odbył się wybór w Szent-M arton 17. 
b. m. Podczas zagajającej mowy prezesa, rozpoczęła się bójka 
rzucaniem kamieni i b ło ta —  wnet przyszło do starcia  na 
k ije : kom pania strzelców bagnetami przywróciła porządek. 
Gdy rezu ltat głosowania przechylał się na korzyść stronni­
ctwa D eaka —  wtedy przeciwnicy, których wojsko kilka­
krotnie zmusiło do spokoju, uderzyli na strzelców kijami 
i kamieniami —  strzelcy z najeżonemi bagnetam i wypróżnili 
plac wyboru, dowódzca kompanii i sześciu żołnierzy odnieśli 
rany ; niewiadomą jest ilość rannych wyborców opozycyjnych, 
lecz zapewne jest ona bardzo znaczną.

Powodem zajść jest brak bezstronności podczas ak tu  
wyborów. Komisya wyborcza zwykle najpierw powołuje do 
głosowania to stronnictwo, którego kandytowi chce zwycięstwo 
ułatwić; przeciwnicy oburzają się na tę niesprawiedliwość, i 
wnet przychodzi do ekscesów.

W  kom itacie arw ańskim  w Bobrowie padło w bójce 
wyborczej dwóch trupem , czterdziestu raniono ciężko, bardzo 
wielu lekko, wytłuczono wszystkie szyby w miasteczku; ko­
misya wyborcza z prezesem na czele, schroniła się do domu, 
gdzie ją  przez pięć godzin oblęgano, grożąc śmiercią, wresz­
cie odroczono wybory aż do przybycia wojska.

W  Siedmiogrodzie wybory wypadły na korzyść rządo­
wego stronnictwa.

W  Peszcie dzień wyborów oznaczono na 23go b. m. 
S tronnictw a przygotowywały się, aby jak  najliczniej wystąpić 
na polu walki. W ybór Deaka uważano jako pewny, wybór 
m inistra Gorowego i Szentkiralyego jako wątpliwy. W ładza 
obmyśliła stosowne środki, w celu utrzym ania porządku, nie­
mniej przeto w mieszkaniach stronników Gorowego w ytłu­
czono okna.
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który  będzie m iał tern większą doniosłość, ile że rządowe 
stronnictwo, którego wielu przy wódzców nie uzyskało większo­
ści na prowincyi, stara  się takowych w stolicy przeprowadzić.

Francya. Ciało prawodawcze uchwaliło ustawę o kon- 
tyngensie arm ii 188 głosami przeciw 13.

Z Brukselli telegrafują, że 23 b. m. miało ukazać się 
oświadczenie, zapewniające o przyjaznem usposobieniu rządu 
belgijskiego względem Francyi. U kłady, k tóre się rozpoczną, 
będą dotyczyć zbadania kwestyj ekonomicznych, w ynikają­
cych z konwencyj kolejowych, tudzież wyszukania środków, 
aby stosunki między obudwoma państw am i ściślejszemi 
uczynić.

Do komisyi, której te układy powierzone będą, wejdą 
oprócz ludzi fachowych, także mężowie stanu i dyplomaci. 
Rouher i prezes gabinetu belgijskiego Orban wezmą udział 
w obradach.

narodowych zasobów do ostatniego g ro sz a , na podobieństwo 
to p ie lc y  chwytającego się brzytwy; gdy tymczasem każdy 
suszy mozg, jakby uśpić czujność drugiego, aby ogniem Sol- 
feryny albo Sadowy spaść na sprzymierzeńca, uśpionego wi­
dziadłami pokoju.

Ja k  zwykle w podobnego rodzaju zaw ieruchach, i tym 
razem pojawiły się liczne broszury o wschodniej sprawie. 
„ T e k a  m o s k i e w s k i c h  d o k u m e n t ó w  n a  W s c h o ­
d z i e 11, (Le dossier russe en Orient) zwróciła osobliwszą pu­
bliczności uwagę. Ja k  ciekawe!... wsparte niezaprzeczotfemi do­
wodami rozkrycia— zawołały chórem dzienniki—jak i stos krzy­
czących w niebogłosy oskarżeń, jaki tłum  in tryg , podstępów, 
chytrości zbrodni, od czasu Szmaelskiej rz e z i, podchwycenia 
Synapy i wyludnienia K aukazu? Jak  świat światem, nie było 
drapieżniejszego państw a. Kraść i kraść, jawnie i tajnie, na 
lądzie i na morzu, zawsze i wszędzie, na Wschód i Zachód, 
na Północ i Południe. Polska, Finlandya, Kaukaz, Krym, 
Pcrsya, cała przestrzeń od Białego do Czarnego morza , od 
B ałtyku do A dryatyku— to wszystko nasze, carskie, moskiew­
skie, bo to wszystko boża ziemia, a car to ziemski Bóg.

W obec takiego rozumowania moskiewskich dzienników, 
nie ma końca dla moskiewskiej łapczywości.

I  gdzież prawo do tego? Rzymianie przynajm niej nie­
śli oświatę, bili drogi, budowali m ia s ta ; Anglicy zakładali 
fabryki, rozwijali handel, przemysł, dobrobyt. A Moskale co?

Niewolę, nędzę, ciemnotę, knut, Sybir i szubienicę.
Dosyć tego, Moskale! woła jeden z najliczniej czyta­

nych dzienników. Coście zrobili z Polską, wspaniałą, kwitnącą, 
św ietną, m ożną, b o g a tą , z tym niegdyś europejskim spi­
chlerzem ?

Step, nędzę* i skrzyp szubienic!  W szędzie, gdzie
tylko wdrapiecie się, niesiecie niewolę i zniszczenie. I  wy 
chcecie uchodzić za oświecony naród, za europejskie społeczeń­
stwo, za Europejczyków ? W y! barbarzyńcy, dziksi, srożsi, 
od Arabów i In d y a n ,* o d  Chińczyków, Japończyków, Kam- 
czadalów, Hotentotów i od E sk im ó w !... W abicie Europę ku 
sobie. A kogo z śród niej ? Czy uczonych, albo artystów  ? 
Pracowitych przemysłowców, uczciwych wyrobników?

Kwestya belgijskiej kolei więc coraz wyraźniej wystę­
puje jako pierwsza próba przemysłowo-handlowej unii Bel­
gii z Francya.

Hiszpania. W szystkie nowsze wiadomości potwierdzają, 
że powstanie w Xeres de la  F ron tera  było wywołane przy­
gotowaniami do rekrutacyi, nie zaś w skutek  agitacyi stron­
nictwa wstecznego^ jak  pierwotnie sądzono. Podobne rozruchy 
zaszły także w innych miastach, lecz znaczniejszych rozmia­
rów nie przybrały.

M adryt zajmuje się od kilku dni śmiercią Celestyna 
Olozagi, k tóry  zginął w pojedynku. N iektórzy widzą w tym 
wypadku a k t zemsty politycznej. Celestyn Olozaga był p ier­
wszym sekretarzem  izby kortezów; zacny ch a rak te r zjednał 
mu powszechną sym patyę, a wysokie wykształcenie, pomimo 
m łodego wieku, liczył bowiem zaledwie 26 la t, rokowało mu 
świetną przyszłość. Był on bratankiem  Sallustiana Olozagi, 
posła hiszpańskiego w Paryżu i przywódzcy stronnictw a 
umiarkowanego. Pogrzeb zabitego odbył się przy nadzwyczaj 
tłum nym  udziale ludności, a na zgromadzeniu kortezów uczczo­
no pamięć jego mową pochwalną.

Wschód. Wychodzący w Belgradzie dziennik „S rbja" 
podał następujący telegram ze Starego Grodziska z Bośnii : 
„Teologiczny zakład w Banyaluka został rozwiązany. Denun- 
cyowano profesorów, jakoby byli wyrażali się nieprzyjaźnie o 
wezyrze Osman-paszy. D yrektora zakładu, archim adrytę Pela- 
gitesa odprowadzili żandarmi do Serajewa. Inni dwaj profeso- | 
rowie są w najprzykrzejszein położeniu: jeden z nich z 60 
seminarzystami znajduje się w ręku Turków, drugi, Turek, 
został potajemnie wydalony. Miał on paszport serbski. • T ur- j  
cy przeto występują już przeciw szkole samej, nie przeciw 
profesorom.11

W edług korespondeneyi z Belgradu wiadomość ta wy- j  
wolała największe oburzenie w ludności tam tejszej, a łatwo i 
pojąć, jak  ów gw ałt rządu tureckiego zostanie przyjęty przez j  
Serbów w Bośnii zamieszkałych, dla których ów teologiczny | 
zakład jedyną był instytucyą, dającą wyższe wykształcenie, j  

Serbowie wielkie do niego przywiązywali nadzieje.
Rząd rum uński rozwiązał reprezentacye m iast Plojeszti 

i Krajowa, k tóre  były złożone z samych zwolenników B ratia- i 
ny, i oddał zarząd miast prowizorycznym komisyom. Oczy- I 
wiście, że krok ten wywołał wielkie oburzenie w stronnictwie 
czerwonych.

Z Paryża miano dać do poznania rządowi tureckiem u, 
że rząd francuski życzyłby sobie, by Turcya swoją siłę zbrojną 
postaw iła na odpowiedniej stopie. Bourre konferował w tej 
sprawie z Sułtanem  i z Aali-Paszą, w skutek  czego rozpo­
częto już czynności. M inister m arynarki zakupił w Londynie 
dwie nowe fregaty pancerne, kazano oraz w Małej Azyi ze­
brać i ćwiczyć redifów. Serder Omer Pasza w tych dniach 
ma odjechać do E piru  i Tesalii, gdzie ma kierować sam 
wznoszeniem fortyfikacyj. Donoszą także, że rząd zamierza 
według planu jeszcze przez Fuad-Paszę ułożonego, utworzyć 
rodzaj obrony krajowej z Turków i Chrześcian, co jednak 
na wielkie naDotka trudności, i zapewne nie będzie prze pro-- 
wadzonem— Turcy bowiem nigdy nie zechcieliby chrześcian 
przypuścić do służby wojskowej.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  d o  r a d y  p o w i a t o w e j .  

D. 10.  b. m. odbył s ię  w-Chrzanowie wybór jednego członka do 
tamtejszej rady powiatowej z grupy większych własności w miej­
sce p. Andrzeja Stanowskiego, i wybrany został p. Ewald Migula, 
właściciel Sanki.

* Do J a r o s ł a w i a  przybył jeden z najzdolniejszych ofice­
rów korpusu inżynierów, a rodak nasz major L u n  d a , w celu —  
jak się zdaje — rozpatrzenia się, o ile punkt ten zdoluy byłby do 
ufortyfikowania. Nieudale w r. 1854 przedsięwzięto fortyfikacye 
w Przemyślu, Zaleszczykach i na Bukowinie, które kosztowały mi­
liony a okazały się zupełnie nieodpowiednie, powinny rząd pobudzić 
do większej jak wówczas ostrożności, gdyż robotami tamtemi kiero­
wali niezdolni ludzie.

Broń Boże! Bałetuice, komcdyąnty i zdrajcę. Dzienniki 
wasze, we własnym waszym i w obcych, zakupionych wyda­
wane językach, tępią pióra na dowodzeniach, że w jednej ty l­
ko Moskwie prawda, światło i cn o ta !??  Prusy, według was, 
to k ruk  kuszący się unieść barana. Austrya to s tara  w a ria t­
ka, k tóraby nareszcie powinna przyjść do rozumu, i odstąpić 
Moskwie: Czechy, Morawy, Szląsk, Galicyę, Bukowinę, Sied­
miogród, W ęgry, i t. d. Anglia najoczywiściej chyli się ku 
upadkowi, jest w zupełnym rozkładzie, i zmuszoną będzie 
oddać Indye Moskwie na pierwsze jej zawołanie. Hiszpania, 
to heca jenerałów  zbankrutowanych, to opera kom iczna! T ur­
cya, ta  z dniem każdym dogorywa wyraźnie. Grecya, to mo­
skiewska prowincya z charakteru  i z w iary! E g ip t hula jak ­
by za czasów Kleopatry, wyczekując aż moskiewskie kacapy 
nauczą go tańczyć niedźwiedzia! A Francya? Oh! ta  nie ma 
ani ducha—ani odwagi, ani literatury, ani ludzi stanu, ani 
jenerałów , to strupieszała przeszłość! Krótko mówiąc, tylko 
w Moskwie jest życie, młoda krew, światło, prawda, m ądrość, 
cnota, nauka, siła, przyszłość! Ja k  raz roztworzy paszczę, 
to pochłonie cały świat. Car wszystko może.

Owóź, jak  św iat światem, nie przedstaw iają dzieje ró­
wnie rozuzdanej buty. Czas ją  sk a rc ić ! Europa nie może pu­
ścić płazem, pod karą  spodlenia i upadku, tak  rozzuchwalo­
nego języka. W przeciwnym razie, po co było zagradzać Mo 
skwie drogę do Stam bułu w 1853 roku? Nie byłoby dzisiaj 
mowy o wschodniej sprawie. Ten Wschód, usiłujący prze­
kształcić się na europejski sposób, sueskim przekopem jedno­
czący dwa światy, nowy i s ta r y , budujący drogi żelazne od 
D unaju do Dardanelów, łączący w trzy dni S tam buł z Wie­
dniem, w pięć dni z Paryżem: ten W schód co z sam ą tylko 
Francyą prowadzi miliardowy han d e l; ten Wschód ta k  dziwny, 
uroczy, osobliwy, miałżeby dla nasycenia moskiewskiej żar­
łoczności, zostać wymazanym z jeograficznej karty  i wraz z 
T urcyą , Grecya, Rumunią, Serbią, Illirya, Dalnjacyą, zniknąć 
w otchłaniach moskiewskiej dziczy?... Niewiadomo, kto jest 
autorem  T e k i  m o s k i e w s k i e j  n a  W s c h o d z i e ,  ale 
to pewna, że dzielny z niego zapaśnik. Przypomina Moskwie 
dzieje je j na Wschodzie, a raczej same dzieje ciska jej w oczy.

* W K r a k o w i e  przyjął wiarę chrześciauską syn tamtej 
szego rabina, p. Finger. Wypadek ten jedyny może dotychczas, u- 
czynił niezmierne wrażenie w społeczeństwie żydowskiem.

* C z a s  stal się od niedawna nader nerwowym i zajął w 
obec nas urząd cenzora, wytykając z gorliwością arcykomiczną każ­
dą wiadomostkę, którą czasami Dziennik nasz poda bez przy to . 
czenia źródła.

Drażliwość jednak ta zabawna, zdradza zły humor staruszka'
Przepraszamy jak najchętniej.

ę * Brody dnia 22. marca, (yk.) Z powodu, że po tamtej stro­
nie kordonu grasuje zaraza bydła, uznało namiestnictwo za stosowne 
„przez wzgląd na ochronę k raju11 już przeszło miesiąc temu za­
rządzić, co następuje:

Naczelnicy gmin i przełożeni obszarów dworskich tutejszo- 
powiatowych, tuż nad pasem granicznym położonych miejscowości, 
obowiązani są pod surową osobistą odpowiedzialnością posporządzać 
dokładne spisy znachodzącego się u pojedynczych gospodarzy bydła. 
Właścicielom tego bydła nakazano trzymać takowe bezprzestannio 
pod zamknięciem, a to pod zagrożeniem konfiskaty bydlęcia przy- 
dybanego po za obejściem właściciela.

Dłuższe nieco wykonywanie tego przepisu przy teraźniejszym 
powszechnym braku paszy, leży prawie po za obrębem możliwości.

Lecz nie dość na tom, na gospodarza zakłopotanego wystara­
niem się o paszę i donoszeniem wody dla skonfiskowanego bydła, 
włożono nadto obowiązek, odbywania co doba kolejnej po kilku z 
każdej gminy straży ponadgranicznej.

Pojmujemy, że gdzie idzio o zabezpieczenio kraju i państwa 
od grożącej klęski, każdy obywatel winien przyczyniać się ku temu 
własną osobą i mieniem — ale pojąć nie możemy, jak pan sztat- 
haltereiloitor, reprezentant nec-plus-ultra liberalnego, ze wzniosłego 
piedestału zasadniczych ustaw rządzącego ministerstwa, mógł, gdy 
idzie o ochronę kraju i państwa zwalić rozporządzeniem swojem 
obowiązek bezpłatnego potnienia straży pogranicznej na członków 
pojedynczych, ponadkordonowych gmin— a wszakże nie ■ sami tylko 
wieśniacy, ^ale i mieszkańcy obszarów dworskich są posiadacza­
mi bydła. *

Czyż zawsze jeszcze w uszczęśliwionych teorytycznym libera­
lizmem krajach Przedlitawskiej rzeszy, istnieje choć nie d e  j u r o ,  
to de  f a c t o  tak zwana m i s e r a  c o n t r i b u e n s  p l e b s ? !

Czyż kiedy idzie o ochronę kraju i państwa od przemycania 
z podległych moskiewskim rządom obszarów zarazy, nie powinienby 
kosztów ponosić raczej b u d ż e t  p a ń s t w o w y ,  aniżeli zmuszać 
biednych mieszkańców nadkordonowych do pełnienia tej n o w o  
k o n s t y t u c y j n e j  d a r e m s z c z y z n y  s t r a ż o w e j ? ? !

* Bzeszóni dnia 22go marca, (z.) Chcąc wam opisać stan 
tutejszej policyi miejskiej, podaję do publicznej wiadomości bez 
wszelkich komentarzy następujące zdarzenie, za którego prawdzi­
wość ręczę. Dnia 19go marca, podczas jarm arku na konie, który 
tu  co roku dość silnie bywa odwiedzany, pewien włościanin, po­
dobno członek rady powiatowej, podchmieliwszy sobie nieco, zna­
lazł się dość nieprzyzwoicie na miejscu publicznem, t. j. na rynku. 
Postępkiem tym ściągnął on na siebie naganę ze strony policyanta; 
nie wiele jednak na to zważając udał on się napowrót do sklepu, 
w którym się boskim nektarem posilał. Siedzący podczas tego na 
wozie syn jego, ujął się za swym ojcom; miasto jednak otrzymania 

•/pdpowiedzi, został on od koni i wozu na ratusz odprowadzony. 
I Na to nadbiega b rat jego młodszy, a ująwszy się za aresztowanym, 

sam jego losu doświadcza. Wkrótce potem nadbiega siostra u- 
więzionych i głośnym wybucha płaczem; obrońca jednak publi­
cznego bezpieczeństwa i ją  odprowadza do więzienia. Ledwie się 
ta  scona skończyła, nadchodzi matka podchmielonego gospodarza 
i ujmuje się za swymi wnukami, lecz nadaremnie, bo nielitościwy 
policyant niemniej i ją  zamyka. Nie dość na tern wszystkiem. 
Gospodarz wyszedłszy ze sklepu, szuka swych krewnych; lecz jakież 

I go zdziwienie ogarnia, gdy się od żony swojej, jedynego nieuwię- 
; zionego członka rodźmy, dowiaduje o calem zajściu. Nie straciwszy 

jeszcze zupełnie przytomności, udaje się do urzędu gminnego, pro­
sząc o sprawiedliwość, lecz zostaje od dwóch policyantów na zie­
mię obalony i niemiłosiernie obity. Nie potrzebuję dodawać, że 
aresztowaniom tym towarzyszyły liczne obelgi i szturkańce. Fakt 
to trudny do pojęcia —  a jednak prawdziwy. I  to dzieje się pod 
okiem magistratu jednego z największych miast Galicyi! Ciekawi 
jesteśmy, jak sobie urząd gminny w tej sprawie postąpi — czy 
ukarze winnych —  zwłaszcza gdy zważymy, źe podobne fakta nie

Co za dram at onego poselstwa Menszczykowa, nie żądającego 
nic nadzwyczajnego! Broń Boże ! Nic więcej, jedpo duchowej 
władzy cara nad wschodnimi chrześcianami kierującego z S tam ­
bułu?... Co za nowość dla europejskich gabinetów i ludów ? Co za 
przestroga i nauka dla jednych i drugich?... Krok jeden wię­
cej, a cały Wschód byłby w moskiewskich rękach.

Ale na wszystko jest czas. Europa zaczyna się spostrze­
gać. Anglia i Francya zacierają stare  zawiście. Austrya wie, 
czein była dla niej pomoc Moskwy przeciwko Węgrom w 1849 
roku, i woli trzym ać z Węgrami. Prusy urządzają się i u rzą­
dzają Niemce. Włochy i Hiszpania nie m ają nic do zawdzię­
czenia Moskalom. Zapraw dę/, Sebastopol tó nowa Troja. Zgi­
nęło kilkakroć sto tysięcy ludzi, miliony złota wpadły w wo­
dę, ale Moskwa upokorzona i odparta , ale Wschód ocalony 
od Moskwy, a z nim Europa, jak  za spraw ą Polski pod W ie­
dniem, była ocaloną od Turków. Zmieniły się czasy i oby­
czaje. Dziś Turcya staje po stronie postępu. Wszystko ludno- 
ściom swym daje: wolność, równość, braterstw o, wiarę, oświa­
tę, dobrobyt. Moskwa wszystkich ze wszystkiego obdziera. A 
więc ludzie sumienia i dobrej woli, nie po stronie Moskwy, 
ale po stronie Turcyi szeregować się winni. Kto myśli inaczej; 
kto działa przeciwnie, ten całej ludzkości gotuje los nieszczę­
śliwej Polski. Alo tak  nie będzie! Turcya będzie! Polska bę­
dzie ! Ludzkość będzie! ale Moskwa padnie. *)

Takie są rozumowania wszystkich praw ie frantuskich 
dzienników.

Podobnież spostrzegające się głosy zalatu ją z AnglH, 
k tóra  na swój sposób także opiekuje się Wschodem.

Angielski dyplomatyczny Przegląd, „Diplom atic Review", 
takie pod rozwagę rzuca uwagi :

„W  1806 roku, moskiewskie wojska zajęły Naddun&jskie 
księstwa. W arunki pokojubyły między Francya i Anglią umó­
wione; gdy naraz wszystko zerwanem zostało odmową N a­
poleona pozostawienia Moskali w Mołdawii i Wołoszczyźuie, 
przyczem Upierała się Anglia.

*) Co do Turcyi nie zgadzamy się zupełnie z szanownym au" 
torem zapatrywania nasze wyłuszczymy wkrótce. (Przyp. r.J



są zupełnie odosobnione, bo przed kilkoma dniami byliśmy świad­
kami, jak niemiłosierny stróż publicznego bezpieczeństwa wśród 
licznych obelg i przekleństw okładał kułakami kobietę, która nie 
chciała się udać za nim do ratusza.

Dłuższy już czas nie pisałem do was, a to dla braku wia­
domości, któreby ogół interesować mogły. Ruch cały koncentruje 
się u nas w sali ratuszowej, gdzie się odbywają znajome już wam 
odczyty niby to popularne — i w przybytku Melpomeny.

Przed tygodniem przedstawiono nam Kraszewskiego obrazek 
dramatyczny P- n- »Panie kochanku/1 Podnieść musimy grę p. 
Steckiego w roli tytułowej. Dnia 16. b. m. dano dramat tłuma­
czony z francuskiego p. t. „Narcyz Rameair“ P. Woźniakowski w 
roli Narcyza dał nam świetny dowód talentu swego, a staranność 
w oddaniu trudnej tej roli, świadczy pięknie o pracowitości artysty. 
Również na uznanie zasługuje gra p. Siedleckiej w roli ks. Pom­
padour. Wygórowanemi żądaniami artystów zmuszony p. W. zmienić 
cały skład swego towarzystwa —  lecz polegamy na staranności p. 
dyrektora o dobro sceny narodowej, że siły nowe, jeżeli nie prze­
wyższą obecnych, to przynajmniej w niczem im nie ustąpią.

* Czerniowce dnia 22go marca 1969. Artykuł korespon­
denta waszego z Czerniowiec, pod znakiem Y piszącego, w Nrze 
66 Dziennika Lwowskiego umieszczony, zniewala mnie następujące 
uczynić sprostowanie:

Korespondent łączy artykuł „Gazety narodowej" pod znakiem 
Y z Czerniowiec pisany, z zawiązaniem polskiego towarzystwa bra­
tniej pomocy w Czerniowcach i tegoż dyrekcyą w ten sposób, iż 
zdaje się, jakby chciał uczynić dyrekcyę odpowiedzialną za ów ar­
tykuł, lub przypisywać tejże autorstwo takowego. Upewniam prze­
to korospondenta Y i wszystkich ziomków, że żaden z pięciu człon­
ków dyrekcyi w napisaniu tego artykułu ani bezpośredniego, ani 
pośredningo udziału nie brał, i takowego nie pochwala, i żadnej za 
takowy odpowiedzialności nie przyjmuje.

Przy założeniu towarzystwa nie zdawało się koniecznem za­
praszać każdego, który ma poważanie i zaufanie u ziomków, bo 
takich byłoby więcej niż do szybkiego uskutecznienia pierwszego 
zawiązku, koniecznie było potrzeba —  zdawało się więc tym, którzy 
myśl założenia towarzystwa powzięli, że dostateczne zaprosić tylko swych 
bliższych znajomych, z tern przekonaniem, że do tego pierwszego 
zawiązku przystąpią następnie wszyscy ci, którym dobro współ­
braci leży na sercu. O wykluczeuiu kogokolwiekbądź nikt nie 
myślał. 7- wymienionych w korespondencyi Y jakoby pominiętych1 
ziomków, p. Kochanowski i Miller do założenia towarzystwa byli 
zawezwani, a pierwszy brał nawet czynny udział w ułożeniu 
statutów.

Tymczasem dyrekcyą nie mogła być inaczej wybrana, jak 
tylko przez obecnych założycieli ; wybór dyrekcyi zaś musiał być 
uskuteczniony, gdyż inaczej nie można było zbierać przystąpienia i 
innych czynić kroków przygotowawczych do stanowczego ukonstytuowa 
nia się. Winianem więc uspokoić ziomków, że dyrekcyą, która — po­
nieważ wyszła z wyboru założycieli, nie może być zwana samo­
zwańczą — nie myśli przedłużać swej władzy nad konieczną potrze­
bę i że skoro zbieranie członków towarzystwa ukończone będzie 
—’ zwołane będzie walne zgromadzenie wszystkich członków, na 
którem stanowcza dyrekcyą wybrana będzie. Od walnego więc 
zgromadzenia zależeć będzie, aby przy wyborach żaden z zasłużo­
nych ziomków pominięty nie został.

Aleksander Morgenbesser, 
tymczasowo przewodniczący w dyrekcyi.

* W e  W a s z k o w c a c h  na Bukowinie przy sposobności 
gdy żyd arendarz opieczętowywał kufę ze spirytusem, takowa się 
zajęła, w skutek czego spłonął cały magazyn, w którym się znaj-, 
dowało 2.000 wiader spirytusu. Żyd spłonął do szczętu, i zosta­
wił kilkoro sierót bez utrzymania.

* Z W i e d n i a  d o n o s z ą ,  że temi dniami zachorowało tam­
że kilkoro dzieci. Po zbadaniu słabości okazało się zaś, że powodem 
słabości było to, iż dzieci te żuły papierki jasno-zielone, w jakie 
zwykle zawijają cukierki sprzedawane po handlach wiktuałów, 
drobniejszych sklepikach, a często nawet i cukierniach. Farba, 
jaką papierki te są pomalowane, zawiera kwas arszenikowy, który 
w skutek wilgoci udziela się nawet samym cukierkom.

Przegląd literacko - artystyczny.
* S z k o ł y  Nr. 12 zawiera: Jak uczyć języka ojczystego w 

szkołach ludowych, przez dra. F. Nowakowskiego; Rachunki z pa­
mięci za pomocą liczydła i rozkładu w klasie I.; Obwieszczenie; 
Rozmaitości: Czynności rady szkolnej.

„W  1812 roku, również za wpływem Anglii, M oskwa 
wyzyskała tra k ta t bukaresztski, który oddał jej Bessarabię i 
rozszerzył jej granicę do Prutu .

. W  1826 roku, stało  się także za wpływem angielskiego 
rządu,'’i i  Moskwa adryanopolskim trak ta tem  zdobyła prawo, pod 
tytułem  opieki, do ciągłego mięszania się w sprawy księstw 
Naddunajskich.

,,W  1848, wywoławszy powstanie w Naddunajskich księ­
stwach, zażądała trzymania w nich załogi do spółki z Turcyą. 
Ottom ański rząd przywołał w pomoc Anglię, opuszczony przez 
nią, zmuszonym był do podpisania Bałta-lim ańskiego trak ta tu .

„W  1853 roku, Moskale zajęli znowu księstwa, i kiedy 
Turcy po wypowiedzeniu wojny, przerzucili napastników za 
P ru t, Anglia podmówiła Austryę do zajęcia Mołdawy i \yb- 
łoszczyzny dla ubiegnięcia lu rk ó w .

Nakoniec w 1856 roku, oddane zostały Księstwa pod 
opiekę paryskiego kongresu, na którym  1 urcya m iała równy 
głos z Prusam i i Piemontem.

' „Jeszcze k ilka opiek tej gorliwości, a T iucya zejdzie na 
jeogfaficzną p a m ią tk ę !

T ak  mogło być w przeszłości, dodaje angielski ,,dyplo­
matyczny P rzeg ląd '4, ale dzisiaj tak  nie jest, i na przyszłość 
tak  być nie może.. Anglia spostrzegać się zaczyna; dzisiejsi 
ministrowie znają błędy swych poprzedników i pewnie powtó­
rzyć ich nie zechcą. —  Jeszcze Polska nie z g in ę ła ! mimo nie­
przeliczonych okrucieństw, mordów, krwi, kul i szubienic — 
Wschodu nie pochłonęła jeszcze otchłań moskiewska, mimo 
podstępów, knowań i przekupstw  jej na Wschodzie.

* Prawda, że Moskwa, jako sczwany gracz, nie stawi wszyst­
kiego na k a rtę  od razu, umie ja k  lis przykryć się ogonem, 
lecz do czasu dzban wodę nosi ; nie dziś, to ju tro , urwie się 
ucho i strzaska się moskiewski dzban na wieki wieków.*1

L e o n  Z i e n k o w i c z .

W niedzielę odbył się wykład w szkole św. Marcina na żół- 
kiewskiem przedmieściu. Słuchacze pomimo słoty zgromadzili się 
bardzo licznie i z wielką uwagą słuchali prelegenta, p. Kisielew­
skiego, który mówił o dalszych prześladowaniach od r. 1860 ko­
ścioła katolickiego w Polsce i Zabranych prowincyacli. W końcu 
zapowiedział prelegent, że stowarzyszenie oświaty ludowej zamyśla 
urządzić w części tej czytelnię, jeżeli mieszkańcy czynnie zechcą 
myśl jego popierać. Zgromadzeni przyjęli oświadczenie to z pow- 
szechnem zadowoleniem i przyrzekli, iż będą się według możności 
starać, aby myśl ta najprędzej w życie wejść mogła.

* R y s  k o m p a n i i  o d b y t e j  w r. 1809 w ks. w a r s z a -  
ws k i e m  p o d  d o w ó d z t w e m  ks. J.  P o n i a t o w s k i e g o .  
Poznań, nakładem J . K. Źupańskiego, 1869. Praca to staranna, 
rzucająca w niejedneui nowe światło na tę tak dla oręża polskiego 
świetną kampanię. Główną jednak wartość temu nowemu wydawni­
ctwu p. Źupańskiego, który jako wydawca dzieł historycznych i pa­
miętników do XYIII i XIX wioku wielce się piśmiennictwu nasze­
mu zasłużył, nadają liczne dokumenta historyczne, załączoue do 
tego rysu historycznego.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w o  „Gaz. lwow.‘* W tygo­

dniu ubiegłym mieliśmy ciepło wiosenne , noce jednak były chło­
dne. O godzinie 6. zrana termometr wskazywał 3° R. Drogi je­
szcze nie obeschły, to też i ceny frachtu są cokolwiek wyższe, cho­
ciaż nie wiele się przewozi.

Handel towarowy w tygodniu ubiegłym był ożywiony, głó­
wnie z powodu nadchodzących świąt. Najwięcej nadeszło towarów 
kolonialnych, tudzież manufaktów wiosennych i artykułów modnych. 
Nadeszła znaczna ilość towarów wełnianych saskich, które jako 
bardzo tanie są najwięcej poszukiwane i wywożone przez Brody i 
Czerniowce do Ilosyi. Odbyt na żelazo w sztabach i żelazo surowe, 
którego ceny w ostatnim czasie niezmiernie się podniosły, zmniej­
szył się teraz, jakkolwiek walcownie i fabryki maszyn są ciągle za­
trudnione dla budujących się kolei żelaznych. Z fabryk austrya- 
ckich i pruskich nadeszło do Tarnowa 1600 cetu. żelaza w szta­
bach i blachy żelaznej. Żelazo morawskie i szląskie płacono cetnar 
po 9.65— 11.40. Ciągłe podnoszenie się ażya na srebrze sprzyja 
wywozowi kos, to też co raz więcej wywożą ich do księstw Nad­
dunajskich, królestwa Polskiego i do Rosyi. W tygodniu ubiegłym 
nadeszło tu 1500 cetn. kos przeznaczonych do Brodów. Dowóz 
spirytusu zmniejszył się na wszystkich targowicach galicyjskich, z 
powodu złych dróg. Ze Lwowa wysłano koleją 1700 cetn. tego 
artykułu A ’KrUgi, T/isdrifl 3 Berna. W Przemyślu, Rzeszowie i 
Tarnowie sprzedano kilka pomniejszych" par tyj. L /udowej Wiszni, 
gdzie kilku stolarzy wyrabia posadzkę na większy rozmiar, " acźitoi- 
wiek wcale nie fabrycznie, wywieziono d > Czerniowiec koleją żela­
zną około 300 cetn. parkietów. —  Cukru surowego, którego 
roku zeszłym tak znaczne transporta przewożono koleją czerm 
wiecką do północnej Rosyi, zmniejszyły się bardzo, w tygodn : 
ubiegłym jednak nadeszło do Lwowa 600 cetu. tego cukru, i ma 
nadejść jeszcze około 13.000 cetn.

W handlu zbożowym nastała znowu cisza. Pomyślny s t  o 
zasiewów w Węgrzech sprawia, że ceny spadają coraz bardziej. 
Tylko na jęczmień i owies jest ciągle popyt do Prus. Z zacho­
dnich powiatów wywieziono także kilka pomniejszych partyj psze­
nicy, jak zwykle do górnego Szłązka, a mianowicie do młynów po­
granicznych. Wywieziono także do Prus znaczniejszą ilość otrąb. 
Ze Lwowa wysłano 1000 korcy najcelniejszej pszenicy do Wrocła­
wia i Berlina. Loco Lwów płacono: pszenicę 170 f. 7.70, żyto 
160 f. 5.60, jęczmień 142 f. 4.50, owies 100 f. 2.80.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następnjące i B 
chnia: pszenica 170 f. 8— 8.75, jęczmień 140 f. 5 —5.10, żyto 
160 f. 6— 6.40, owies 100 f. 3 .70—4 złr. Przy znaczniejszym 
popycie na konsumcyę miejscową zboże trzyma się w cenie. Z po­
wodu złych dróg dowóz nie dostateczny. Tarnów : pszenica 170 f. 
8.25— 8.50, żyto 160 f. 6—6.25, jęczmień 141 f. 5— 5.50, 
owies 100 f. 3.50—3.65. Handel nieożywiony; dla braku popytu 
ceny pszenicy i żyta spadły cokolwiek. Dębica: pszenica 170 f. 
8 złr., żyto 160 f. 6 złr., jęczmień 140 f. 5.10, owies 100 f. 
3.60. Popyt na pszenicę i żyto cokolwiek mniejszy, na jęczmień 
większy, owies zakupują do Prus. Rzeszów: pszenica 170 f. 8.60 
żyto 160 f. 5.90, jęczmień 141 f. 5 zlr., owies 100 f. 3.4CL 
Odbyt tylko na owies. Jarosław: pszenica 170 f. 8 złr. jęczmień 
140 f. 4.60, żyto 160 f. 5.70, owies 100 f. 3.10. Dla braku po­
pytu handel nieożywiony. Przemyśl: pszenica 170 f. 8 złr. ję­
czmień 138 f. 4.45, żyto 160 f. 6 złr., owies 100 f. 3 złr!

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu ubiegłym 
koleją czerniowiecką 1100 sz. i zostały posłane do Oświęcima. Z 
tutejszej targowicy oddano na kolej 350 wołów.

* Odwołując się do sprawozdania ogłoszonego w „Rolniku1*, 
„Gazecie Narodowej11 i „Dzienniku Lwowskim1* r. z. i b. przez c. 
k. oddział towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego w Tarnopolu, 
oznajmiam niniejszem, że otwieram z dniem Igo maja trwającą do 
końca października 1869 r. naukę pszczoluictwa teoretyczną i prak­
tyczną w Hłuboczku wielkim, 3/i  mili od Tarnopola. Chcący za­
jąć się tą nauką, raczą się wcześnie porozumieć ze mną listami 
frankowanemi, i o warunkach się ułożyć.

Warunków naprzód nie oznaczam, ale pragnę porozumieć się 
listownie dla tego, i e  chciałbym i mniej zamożnym dać sposobność 
wykształcenia się w tym zawodzie, co naturalnie i różne warunki 
wywołać musi. Hłuboczek wielki 7go marca 1869.

Ostatnia poczta: Tarnopol. . Mikołaj Łyssy m. p.

Ostatnie wiadomości.
„M ahrische Correspondenz11 donosi, iż stan wyjątkowy 

w Czechach ma być zniesiony w czasie zielonych świąt” i źe 
równocześnie z tem  wydaną będzie częściowa am uestya dla 
przestępstw prasow ych, popełnionych w czasie stanu w yjąt­
kowego. Ogólna amnestya prasowa nie w yjdzie, ponieważ 
rząd jest zdania, że w czasie obowiązywania ustaw' prasowych 
wyroki były wydane przez niezależnych sędziów, a zatem nie 
mogą być zniesione.

We wtorek wiadomy był w Peszcie rezultat 288 w y­
borów — z tych wypada 168 na stronników D e a k a , a 120 
na członków lewicy.

„M onitor1* belgijski zamieścił w sprawie francusko-bel- 
gijskiej notę zupełnie jednobrzm iącą z notą zaw artą w pary­
skim „Journal Officiel1*.

Berlińska „P ost11 zapewnia, że m inisterstwo angielskie 
przyrzekło Belgii pomoc Anglii w sprawie kolei żelaznych,

pod tym warunkiem , że Belgia poczyni Francyi wszelkie 
słuszne ustępstwa w sprawie taryf cłowych i ułatwienia 
obrotu.

W  Madrycie odbyła się wielka manifestacya kobiet 
przeciw konskrypcyi. Przeszło 200 kobiet zeszło się pod pa­
łacem kortezów, a towarzyszył im wielki tłum  publiczności. 
M inister handlu zawiadomił kortezów, że deputowani Caste- 
lar i Fryneras wezwali tłum , by się rozszedł, ale że inny de­
putowany podburza lud, by w targnął do sali posiedzieli, mó­
wiąc , że w takiem  razie mniejszość uzyska cofnięcie kon­
skrypcyi. Wezwano ochotników wolności pod b ro ń , by. umo­
żliwić deputowanym swobodne narady.

Telegramy „Dziennika lwowskiego".
Peszt 24. marca. W Peszcie wybrany Jokay 

z lewicy przeciw ministrowi Gorovemu. Lewica przepro­
wadziła 18. nowych wyborów. 

Wiedeń 24. marca. Bil o kościele irlandzkim 
został w parlamencie w drngiem czytaniu przyjęty.

Cennik giełdy  pienięż. i to w ar, we Lwowie
dnia 24. marca 1869.

Plącą Żądają
złr. kr złr. | kr

Akcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zlr. m.k. . , . . . 
„ „ lwów. czerń, po 200 złr. w. a. sr.

220 50 221 [50
18570 186150

„ „ banku hypot. gal. po 200 złr. 40°/,, . . . . 90,50 92 —
„ „ papier, czerlańskiej po 200 złr. w. a. —

25
190 —

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k. [ § 90 9150
» » » ww. a .| J  g, ! 77 75 78 50

„ „ banku hypot galic. • ( ,3 . ' . . . 90 70 91 25
Gaiic Zakładu kredytów włościan. 91 50 92 50
Obligi indeninizaoyjne galic........................ ' 71 10 7160

„ „ WX. Krakowskiego ' — ■— — I„ „ Księstwa Bukowin. — — —
„ pożyczki głodowej z r. 1866 
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi

101 2.0 102 25
98 75 99 50

U • ' "i ‘ n y> n » r> LA* » . . . 93 25 94j—
„ „ lwowsko-czcrn. I. 80 — 80 75
r> v n II. n . . 87 25 88)—

Dukat h o le n d e rsk i..................................... 5 76 5184
Dukat c e s a r s k i .......................................... 5 82 5 ]90
Napoleond’or ...........................................
Pótimperyal rosyjski . .

9 94 10 8
10 10 1025

Rubel srebrny t c o . / j s k i ................................ ..... 1 86 1 92
„ papierowy rosyjski........................... . 1 64 165

Banknoty polskie za 100 zl. polskich . . . . . . . . •— — — —
Talar pruski s r e b r n y .......................... — — ___  —

Pruskie bilety kasowe ..................................................... 1
122

83 l|85
Srebro ............................................... 50 123 50

S p r z e d a ż e :  
Hreczka korzec 140 f. 4 złr.

Telegrafowauy kurs wiedeński.

Dnia 24. marca.
5°/» M e t a l i k i ..........................................................

„ z procent, z maja i listopada . .
50/0 Pożyczka n a r o d o w a .....................................
Losy pożyczki z roku 1860 ................................
Akcye banku wiedeńskiego ..........................

„ „ kredytowego ................................
Londyn 10 funtów sz te rlin g ó w ..........................
Srebro ............................................................
Dukat pojedynczy ...............................................

złr. kr.
62 90
62 90
71 30

104 GO
726 —

304 90
125 50
123 35

5 92

Ciągnienie loteryi lwowskiej 
Z dnia 24. marca.

89. 37. 54. « 2. 47.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 22. marca.

PP. Noel de Lesser z Żółkwi, hr. Starzyński B. z Derewni, 
br. Kapry W. z Bukowiny, Cliajęcki T. z Żurawna, Marynowski 
W. z Tyniowiec, Wiśniewscy Z. i A. z Pluhowa, Jakubena J. z 
Kopeczyniec, Kzchanowski J . z Olszyny, Obertyński Z. z Tarna- 
wicy, Wilczyński W. z Nowegosioła.

N a d e s ł a n e .
Zwracamy uwagę pp. prenumeratorów Czytelni polskiej, że 

do dzisiejszego numeru „Dziennika1* dołączamy okładkę do 1. tomu 
powieści Po niewczasie i upraszamy ich zarazem, ażeby raczyli 
najdalej do 15. kwietnia zareklamować o przysłanie brakujących 
arkuszy, które mogły być wyrzucone lub wyjęte podczas przesyłki 
pocztowej. W ostatnich dniach, b. m. otrzymają pp. prenumerato- 
rowie Czytelni dwa arkusze 2. tomu Poniewczasie. Po ukoń­
czeniu druku 2. i ostatniego tomu wzmiankowanej powieści — co 
nastąpi najdalej w połowie maja — rozpoczniemy druk znanego 
tylko ze sceny lwowskiej rozgłośnego dramatu Leopolda hr. Sta- 
rzeńskiego p. t. Gwiazda Syberyi. Dramat ten ogłaszamy dru­
kiem w pierwotnej jego osnowie, tak dla zaznajomienia z nim szer­
szego kola czytelników, jak i dla tego, że dzięki cenzurze teatralnej, 
już go więcej na scenie w pierwotnej treści widzieć nie będziemy.

Czytelnia polska tylko dla prenumeratorów Dziennika 
Lwowskiego kosztuje kwartalnie 1  złr., półrocznie 2  złr., rocznie 
4 złr. Prenumerujący na 2. kwartał otrzymają tom I. powieści 
Poniewczasie za cenę 4 złr., mimo że w rozsprzedaży księgar­
skiej kosztuje już 1 złr. 50  ct.

Wydawnictwo Czytelni Polskiej.

Dla pp. prenumerujących „ Dz i e nn i k  l w o w s k i *1 
z przesyłką t r z y  r a z y  na tydzień dołącza się 
dod a t e k .



Zakład
HYDROTHERAPEUTYCZNY

w Sassowie 
otwarty jest od 1. marca

Cena za pokój, kuracyę i usługę 
wynosi tygodniowo 10 złr. 50 ct. 
'■ Traktyernia w miejscu.

■ " Do wiadomości niech służy, że 
kuracya wiosenna jest najskute­
czniejszą.

Franciszek Medvey,
1270-4-4 D yrektor Zakładu.

Przestroga.
D nia 15. m arca r. b. zgubiono w Złoczo­

wie pugilares, w którym  się między innem i 
znajdowały dwie asygnaty  (Partia l-H ypothe- 
kar-Anweisungen) z daty  20 m aja 1868 roku. 
Serya D. str. 1347, 1348. każda po 1000 złr.

Rzetelny znalazca raczy się u  podpisane­
go zgłosić, gdzie otrzym a odpowiednią na- 
grodę.

Zarazem zastrzega się każdego przed na­
byciem tych  a sy g n a t, gdyż względem amor- 
tyzacyi ich kroki poczyniono.

A d w o k at ( I n r e c k l ,
1293-3-3-T we Lwowie Nr. 8881/*.

O®

Najlepsze źródło do nabycia!

LONDYŃSKI SKŁAD

Herbaty, Kawy
i R U M U

we Lwowie
u Juliusza Adam a

w Rynku pod liczbą 54.
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U wiadomienie.

N ieom ylne i p ręd k ie  w ytęp ien ie

S z c z u r ó w  1  M y s z y

za pom ocą c. k . uprzyw ile jow anej trucizny  

u a  Myszy i Szczury , w  k sz ta łc ie  świecy 
Cena flaszeczki 50 kr.

Takowej n iefałszow anej dostać  można 
w e Lwowie u p p . K onst. Iskierskiego, 
A dol. B erlin era , Zyg. Rukera i Riot. 
M ikolascha ; w K rakow ie u  p . M . J a ­
wornickiego; w Tarnow ie u  pp . Józefa 
Johna i  H. K oyi. U 92-8-14-T

Pierwsza krajowa Fabryka
Zaluzyj i Storów drewnianych

J.i .  J l i r g e n s a
we Lwowie przy ulicy Halickiej pod liczbą 306.

przyjmuje i wykonywa jak najstaranniej i najspie­
szniej wszelkie

zamówienia
po cenach daleko tańszych jak za granicą

n a  sto ry  i  żaluzye d rew n ian e  w ró żn y ch  kolorach , p a raw a n ik i, zas ło n y  
do okien, p rzed  piece i kom inki. —  P rz y k ry c ia  i podstaw ki n a  s to ły  i 
pod k a raw k i. —  N aślad u jące  d y w any  *nad łóżkam i i pod bro ii. —  A n ty - 
p ed ia  do o łtarzów . :—  D rap ery e  do okien  i t .  d. w szystko z patyczków  
elegancko  w y k cń rio n o .

W  K r a k o w i e  p rzy jm u je  h an d el pod firm ą F. Bruno Hahn 
przy  u licy  G rodzkiej wszelkie zam ów ienia, gdzie rów n ież  w zory i cenn ik i 
u d z ie la ją  się  do p rze jrzen ia  ja k  n a jc h ę tn ie j.

W  C a s e r i i i o w c a c l i  h an d el pod firm ą W. Wexler.
1268-6-6-T

ijj Ochrona przeciw zarazie u  bydła.
Pod tą  nazwą znany, w lic ż iu c h  wypadkach ndowódniópy j -wypróboWrany 

środek preżerwafcywny, k tóry  każden właściciel bydła swem zwietzętom domo­
wym zadawać powinien, aby tychże od zarazy ty łusu  bydlęcego zachować.

Flaszka zawierająca pół masy wiedeńskiej kosztuje 2 zlr. w. a. Przy roz­
syłce oblicza się za opakowanie 25 ct. z'a j idhą flaszkę, 10 ct. za każdą dalszą 
flaszkę. Sprzedaje się ty lko  za gotówkę.

W Główny skład u Tomasza Nowaćek wW iedniu, 5 Hezirk, Sounenliofgasse Nr. 5.
n  Skład  w aptece p. Dr. Girtler w Wiedniu freuing Nr. 137.
rS  Przez radę gm inną i właścicieli bydła, w których stajniach zaraza się znaj­

dowała, potw ierdza się, że środek nazwany „Ochrona przeciw zarazie u bydła," 
przeciw zarazie u bydła tak  dalece pomocnym się okazał, że żadnej sztuki nie 
stracono, i że tenże środek w kilku sąsiednich miejscach pomógł.Ss

s s
I
s  

s 
sw

W eiden (urząd naczelny) 9. Czerwca 1866. R a d n i  m i e j s c y :
W  M i i l l e r  zu m  R o s s i e  m.  p. W a l t e r  m.  p. E s s l i n g e r  m.  p.
^  R ó m p p  m.  p. G r a f  in. p.  Z i e g l e r  m. p.

D a n e k e r  m.  p.
^  U n g a r i s c h  - A l t e n b u r g ,  15. G rudnia  1868.
W W edług doświadczenia mego potw ierdzam , że środek „Ochrona przeciw za-
^  razie u by d ła“ także w początkach słabości użyty, najlepszy skutek wywiera.
*  Eduard Auer m. p.
^  1251-9-12-T król. węg. w eterynw z^om ite tow y^

M—  S 'J ! g |g glSiaMg S S

Celujący zastępcy nauli )

którzy Hoffa słodowo-leczącym wyrobom osobliwie należne uznanie 
oddaja i fabrykantowi Panu Janowi Hoflf, nadwornemu liwerantowi 
w Berlinie, —  skład główny w Wiedniu, Kartnerring Nr. I I ,  prócz 
wyszczególnienia ze strony wielu lekarzy, do najwyższego zasz­

czytu s łu ż ą :
Nadanie wielkiego srebrnego Medalu od Towarzystwa nauk. sztuk pięknych 

i lite ra tu ry  w Paryżu.—Nadanie wielkiego złotego Medalu zasług Księstwa Ho­
henzollern „bene m eriti.“ — N adanie złotego Medalu zasług pierwszej klasy 
cd cesarskiego francuzkiego In s ty tu tu  politechnicznego w Paryżu. — Nadanie 
złotego Medalu zasług londyńskiej wystawy św iata.—Dalsze udzielenia wyszcze­
gólnień z A m sterdam u, B erlina , W rocław ia, Dusseldorf, H aagi itd . za wyrób 
celujących fabrykantów  słodowych do leczenia i wzmocnienia cierpiących osób.— 
Na posiedzeniu cesarskiej akademii lekarzy w Paryżu dnia 10. grudnia 1861 r. 
przewodniczący Robinet, orzeczone leczący skutek Hoffa E kstrak tu  słodowego, 
lekarzom oznajmiono dietetyczną silę tegoż i używanie takow ego polecono. — 
W  listopadzie 1868. p isał D yrektor naturalno-historycznego Muzeum w P erp i­
gnan, Dr. C o m p a n i o :  Jestem  nadzwyczajnie zdziwiony skutkiem  zbawiennym 
Pańskich wyrobów słodowych, mój kaszel znik ł, a,nętvt jjSJ ureguiowai, sen jes t 
spokojny i zdrowy.— N adlekarz Dr, G l i c l e r  w łwańsku, pisze pod d. 1 stycz­
nia  1869: „Pańskie niw,, ^ ó w i a  z E kstrak tu  słodowego i P ańska Słodowa Cze- 

ie skutkowały, kaszel nśm ierzyly, ap e ty t i zbywający sen 
>nego m nie przez kaszel sparaliżow ania płuc jestem  Holla 
ia i słodowemi K arm elkam i na piersi uratow any; moje 

, . „  ie. Dr. S p o r e z ,  ces. król. radca gubernialny  w Abbacy i.

ziwo 'Ioffa Piwo zdrowia z Ekstraktu słodo- 
.;!, Czekolada zdrowia i Karmelki z Ekstraktu

ylko do nabycia w Wiedniu, Kartnerring 11. 
h znajduje się podpis J a n  H o lF .

Cena na mieissu w W iedniu: Piwo zdrowia z E kstraktu  słodowego z szkłem 
i opakowaniem, 6 flaszek 3 złr. 70 c t.;  13 flaszek 7 zlr ; 28 flaszek 14 zlr:; 58 
flaszek 27 złr. 30 ct.; 120 flaszek 55 z lr. — Słodowa Czekolada zdrowia N r. L 
Jeden fun t 2 złr. 40 c t.;  Nr. H : 1 funt 1 z łr  60 ct Przy o d b n ir^  S fto to w  
V. funta bezpłatnie; przy odbiorze 10 fuutów l 1/* tnnto. -  Proszek ze słodowej 
Czekolady d la dzieci ssących w zastępstw ie zbywającego pokarm u 80 ct. i 40 ct. 
Słodowe Karm elki na p iersi 60 i 30 ct;

Powyższe wyroby Jan a  Hoffa z E k strak tu  słodowego są do nabycia we 
Lwowie: u  pp. aptekarzy P io tra  Mikolascha, A. Berlinera, i Z Ruckera; u pp. 
Markiewicza i W ojczyńskiego, J. F. K leina wdowy i Jakoba rieper.

1200-7-7-T

Do Pana J. G. Popp,
praktycznego Dentysty 

w Wiedniu, Stadt, Bognergasse numer 2.
S z e n d r ó ,  25. czerwca 1868.

Wielmożny Panie!
Od kilku lat używam Pańskiej osławionej W ody Anaterynowej 

do ust z  najlepszym  skutkiem, bywa ona jednaktylekrotniepodrabianą  
i  fałszowaną,, że postanowiłem, aby prawdziwy towar otrzymać, 
wprost do Wielmożnego Pana udać się z prośbą, o przysłanie mi 
za zaliczką pocztową czterech flaszek Wody Anaterynowej do ust, 
i dwóch pudelek Proszku na zęby.

Powtarzając jeszcze raz mą prośbę, kreślę się z najwięk­
szym szacunkiem

uniżony
l>r. Ludw ik <le M clin e lz ,

1 1 4 4 -1 -3 - ^  król. lekarz powiatowy.

Można nabyć:
We Lwowie w aptecę dva. ehem u T yt. Zarzyckiego, apt. pp. Mikolascha, 

A. Berlitfetfc,- Ebenbergera, i Zygm. Ruckera, pp. Kleina wdowa, Bonif. Stillera. 
W Krakowie u pp. Górecki, J . Jalm a, L. Feintuch, E. Stockm ara aptek, i J. 
B artla , N. Redyka i Ziedleckiego. -

W B ełzie u p. Hrym ak, w B ia łej u p ; Knaus. w Bielsku u p. aptek. 
Stańko, w  Bdbree u p. apt. Czarnik, w Bochni u pp. O. Solik i Niedzielskiego, 
w  Brodach u  p. apt. Fr. Gomlińskiego, w Brzeżanacli u pp. Zminkowski apt. 
i p. B. Fadenhecht, wr Buczaczu u p. Kercla, w Czerniowcacli u pp. J .  R in t- 
zinger A lth syn apt., Różańskiego i Schnircha. wr Dolinie u p. apt. T raunfel- 
ner i u  p J. Szulza kasjera m„ w Dohromilu u p. apt. A. Grotowskiego, w 
Drohobyczu u p. Rosonheim i u p. Kleczkowskiego, w Dynowie u p. M. Ko­
rneckiego, w Fryszktau u p. N. Lose, w Grzybowie u p. Muszyńskiego, w J a ­
wo rowie u p. ap t. L. Lachowicza, w Jarosław iu  u  p. apt. Bogusza, w Ja- 
złow en u p. apt. J . E. W ilczka, w  K ołom yi u  p. Różańskiego i p. Sidorowi- 
cza apt., w  Krynicy u p. M. N itr ib itt  apt., w Kimpolungu u p. B. Sommer. 
iv Lutowiskacli u p. M. Korneckiego, w Lipuiku u ap t. Sommerfeld, w Maua- 
sterzvskach u p. Lipschiitz, w Nowym Sączu u p. Kosterkiewiczowa wdowa, 
w Nowym Targu u p. K. Laur, w Przem yślu u p. Gaideczka i syna, p. Ma­
chulski i p. M. Kozłowskiego, w Przeworsku u p. apt. W. Janiszewskiego, w 
Radowcach u pp. B. Teichm ann, i F. Zinka apt., w Rozwadowie u p. Marec­
kiego w Rzeszowie u p. B. J . Scheiter i Syna, w Samborze u p. Kriegseisen 
ap t w Sanoku u p. J . Jaklicza wdowa i p. R. B arth , w Stanisław ow ie u pp. 
a p t’’ J . Stechera, A. B eilt i p. Kopacza, w Stryju u pp. apt. Kornbergera i p. 
J  D N ussenblatt e t Comp., w Suczawie u p. Kolezat apt., w Serecie u p. J. 
Somer i p. J. Dempniak, w Tarnowie u p. W. T. A. W ielogorskiego, w T ar­
nopolu u pp. W . Stachiewicza, L. K arm in iA .M orow etz , w Turce u p. A. Gzyr- 
niańskiego, w Wadowicach u p. F . Fo ltin , w Zaleszczykach u p. Kodrębskie- 
go w Złoczowie u pana O. Fadenlieht, w Zdlkwi u pana Krzyżanowskiego, w 
Chrzanowie u p. apt. B. Sporyszu, w Polskiej Ostrowie u p. ap t. C. Webera.

Xadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitału.
nastręczają Ł i S t y  K a ^ t a w i l C  c. k. uprz. galic.

1. Listy te oprocentowują się po 6 0(1 sta pocznie, kupony odsetkowe nie podlegają opodatkowaniu i wypłacane będą
co pół roku ua dniu 1. stycznia i 1. lipca.

2. Rzeczone obligacye biorą stosunkowo udział w 50% czystego zysku Zakładu. j „ ™
3 Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnej wartości nastąpi najdalej w piętnastu latacll drogą corocznego losowania
i  Na wszystkich giełdach pSlicznych »«» oąe byd ulytc ,  obrocie

listów wypłacane będa bez wszelkich potrąceń także l we Wiedniu w c. h. uprz. z -r .iiiS c n iu  Zakłada
5. Posiadacze tych lietów zastawnych w wysokości 10.000 złr. mają prawo głosowama na walnem zgro^dzenm  ZakM n
6. Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastaw y■ ^  członków ies/czp i 30

całym swym majątkiem łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają o p r ta  wkładel. w s h p  pie^ on% ”
procent rocznie z czystego zysku, tudzież odpowiada ogOłom swoich lnpotekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów, 
procent raczme y 8 ,P pożyczki dla gospodarstw gruntowych, a nnanowicio jako pierwsze po-
zycye, i to tylko do polewy w ło ś c i  grantu (budyukOw uie wliczając), przyczom przyjęto wartosd gospodarstwa według sto razy « * ■
tej kwoty stałego podatkn gruntowegoz pominięciem dodatku.

8. Przed wystawieniem tych obligacyj wykazano pod koi 
uzyskanem sądownie prawem zastawu, zostały zabezpieczone n<

9. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu, względem osób trzecich p rzy jęć , w  uajmiuej 
lonych przez zakład pożyczek, które ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku okładowego^tytułem Mkładuk udziałowych.

10 Nadto poręczają wzajemnie i solidarnie także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym po­

wiecie udzielone przez Zakład , j  za nrzyzwolonemi temuż 12-procentowemi odsetkami; dalej, że właścicielom mniej-
wazjw r y , • bukowinie którzy więcej niż trzy piąte części ludności stanowią i tyleż ziemi zajmują, żadne inne źródła

szych posiadłości w Galicyi i Bukowinie , którzy męcej| niz trzy pi* - 1)0trzebie kapitałów dla gospodarstw w obu-

dwbcKktychYraiach^koronnyeh,Swszy8tkie^kapitały, któremi Zakład r o z p o r k i , , c iąge znajdą spożytkowanie; zważywszy „areszcie, 
że Zakład od wszelkich strat wielostronnie jest zabezpieczony: przeto spodziewać S i e f  te m W d z le fT rsM e ^ taT w ag l^ d n ie - 

Listy zastawne ces. król. uprz. galic Zakładu

*   t s r — .
J ulica Karola I.iiułłika pod 1. 4._____________________

1234-14-24T
nr iiin«« wS wrs*®s**

Czcionkam i wydawcy Dr. H. Jasieńskiego.
Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Romanoivioz.


